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ch o tn iczej, a  g łó w n ie  p. Z d zieb ły  i p. M arcelego  
B u rsz ty n a .

K iero w n ictw o  ku rsu  zn ajd ow ało  s ię  w  ręk u  
fach ow ców , co sta n o w i n a jlep szą  rękojm ię, że  u- 
c z e s tn ic y  o d n ieś li zeń  duże k orzyśc i in s tru k to ra ­
m i bow iem  b y li lu d zie , p racu jący  od la t  w ie lu  d la  
id e i stra ży  p ożarnych . D r H ieron im  P otok  w y k ła ­
dał teo r e ty c z n ie  i p ra k ty czn ie  p ierw szą  pom oc w  
n a g ły ch  w yp ad k ach  pod czas ogn ia . P on ad to  w y ­
k ła d a li pp. K aro l R u ziczk a , in stru k to r  Z w iązk u  
s traży  og n io w y ch  och o tn iczych  w e  L w o w ie , J ó z e f  
Sroka, in stru k to r  przy g łów n ym  zarząd zie  k ó łek  
ro ln iczy ch , A n ton i S zczerb ow sk i, sek re ta rz  k ra jo ­
w ego  zw iązk u  stra ży  o ch o tn iczy ch  pożarnych . 
W  sk ład  zarządu  k ursu  w ch od zili n ad to  pp. T a ­
d eu sz  Skołub a, p rezes p o w ia to w y ch  k ó łek  ro ln i­
czy ch  i dr B ro n is ła w  D u lęb a , d e leg a t g łó w n eg o  
zarząd u  K ó łek  ro ln iczy ch  w e L w o w ie .

N a  ogół kurs w y p a d ł św ie tn ie . P o k a źn a  liczb a  
u czestn ik ó w  św ia d czy  w ym ow n ie , że  id ea  o rg a n i­
zo w a n ia  stra ży  pożarn ych  w  R op czyck iem  ro zta ­
cza  coraz szersze  k ręg i.

W  u zu p ełn ien iu  artyk u łu  zam ieszczam y  obok  
dw a zd jęc ia  fo togra ficzn e z kursu  p ożarn ictw a , 
w y k o n a n e  przez am atora fo to g ra fa  p. R. G ajew  
sk ieg o  w  R op czycach . J ed n o  z n ich  p rzed staw ia  
gru p ę u czestn ik ó w  kursu  z pp. zarząd cam i i in ­
stru ktoram i n a  cze le . W śród tej gru py zn a jd u je  
s ię  rów n ież  sta ro sta  rop czyck i p. N ap a d iew icz  w  
uniform ie. G rupa ta  zd jęta  zo sta ła  po u roczystym  
p op isie  u czestn ik ó w  kursu. N a  d ru g iej il lu s tr a c y i 
w id ać  grono zarządców  i in stru k to ró w  kursu , o 
k tórych  w sp om in a liśm y  w y żej.

dze i m iędzy pudełkam i zn a lezion o  11 ku l od bro­
w n in gów . Z w łok i zab itego  przew iezion o  do p ro se -  
ktoryum , p. T y lb ora  za ś do m ieszk an ia .

Fot. amatorska R. Gajewskiego z Ropczyc. 
K urs p o ża rn ic tw a  w  R op czycach : Uczestnicy kursu pożarnictwa wraz z zarządcami i kierownikami kursu,

zebrani po popisie przed strażnicą w Ropczycach.

Ohydna zbrodnia bandytów w śródmieściu 
Warszawy.

P om im o stan u  w ojen n ego , w  jak im  s ię  od k i l ­
ku m ie s ię c y  zn a jd u je  W a rsza w a , pom im o u staw i 
czn ych  n a w o ły w a ń , b iadań , w reszc ie  p rzed s ięw z ię  
cia  p ew n y ch  środ k ów  ostro żn o śc i i sam oobrony, 
b an d ytyzm  szerzy  s ię  w  sto lic y  K ró lestw a  z za ­
stra sza ją cą  siłą , a rozb ójn icy  m ie jscy , jak b y  d rw iąc  
z b ezrad n ości sp o łeczeń stw a  i w ładz, d ok on yw u ją  
n ies ły ch a n y ch  zbrodni w  b ia ły  dzień  i to n ie  na  
od leg łych  p rzed m ieśc iach , a le  w  cen tru m  m iasta ,
W m iejscach , g d z ie  g ę sto  p rzesu w a ją  s ię  co ch w ila  
Patrole p ie sze  i konne. D n ia  30  z. m. dokonano  
*nów zu ch w a łeg o  napadu n a  sk lep p . T ylbora , p o sia ­
d a jącego  sk ład  w yrob ów  ty to n io w y ch  przy u licy  
M arsza łk ow sk iej pod 1. 100 , a w ię c  w  m iejscu  mo 

n a jru ch liw szem  w  W a rsza w ie , bo p raw ie  n a ­
przeciw  dw orca  w ied eń sk ieg o .

S k lep  T y lb ora  p o łączon y  był, ze  w zg lęd ó w  sa ­
m oobrony przed b an dytam i, zapom ocą dzw onków  
M arm ujących z są s ied n im  sk lep em  w yrob ów  jubi- 
lersk ich  p. S. J a k o w ia k a . O g o d zin ie  6 w ieczorem  
^ a r g n ę ło  do sk lep u  6 op ryszków , z ty ch  3 z r e ­
w olw eram i w  ręku . W ła śc ic ie l, p. T y lb or, sp a ra li­
żow any od la t k ilk u , s ied z ia ł za  ladą , z a ję ty  ra ­
b u n k a m i; w  pobliżu  drzw i, p rzy  b iurku  s ta ł su- 
Jofct, 25  le tn i B au m el. T en , w id zą c  w ch od zących  

^ndytów , za czą ł w ła śc ic ie lo w i d aw ać zn ak i, aby  
c isn ą ł d zw on ek  a larm u jący . P . T y lb o r  zam ie- 

a* w szczą ć  a larm  i p rzech y lił s ię , ch cą c  p rzy c i­

sn ąć  gu zik , zn a jd u ją cy  s ię  na zew n ątrz  lad y , a le  
rab u sie  to sp o s trzeg li i za czę li s trze la ć . P o  k ilk u ­
n astu  strza ła ch  w y sz li n ajsp ok ojn iej ze  sk lep u  
i zn ik li w śród  
tłum ów  p u b li­
czn ości. D o ­
piero po ch w ili 
w esz ło  do s k le ­
pu k ilk u  c ie  
k aw ych  i odra­
zu zo b aczy li, 

ja k ą  oh yd ną  
zb rod n ię  tam  
popełn iono. N a  

podłodze za  
b iurk iem  le ż a ­
ły  zw łok i B au- 
m ela , ju ż  s t y ­
gn ą ce . B ied n y  
su b jek t, rażo  
n y  p ięciom a  
k u lam i, jed n ą  
w  sam o se r ­
ce, za k o ń czy ł  
ż y c ie  n a  m iej - 
scu. Z a  ladą, 

n a  k rześ le , . 
s ied z ia ł om dla- I 
ły  z bólu, r a ­
n io n y  W p iers i p ot amatorska R. Gajewskiego w Ropczycach,
i ręce  p. T y l- K urs p ożarn ictw a  w  R o p czy ca ch : Grono zarządców i instruktorów kursu pożarnictwa w Ropczycach, 
bor. W  sk le - od strony lewej ku prawej siedzą: 1. Dr. Potok. 2. Tadeusz Skołuba. 3. Dr. Bronisław Dulęba. 4. Antoni
p ie  na podło- Szczerbowski. 5. Karol Ruziczka. 6. Józef Sroka.

S trza ły  s ły sz e li  su b jek c i w  sk lep ie  J a k o w ia k a , 
a le  bali s ię  w y jść  n a  u licę . S ły sz a ł je  rów n ież  pa­
tro l w o jsk o w y , s to ją c y  o parę  kroków , a le  n ie  ru­
sz y ł s ię  z m ie jsca , t łó m a czą c  s ię  późn iej tem , że
zo sta ł p ostaw ion y  d la  p iln o w a n ia  p o licyan ta , od
k tórego  o d ejść  n ie  m oże. D op iero  w  k ilk a n a śc ie  
m in u t potem  n a d b ieg li żo łn ierze  p atro lu  w ęd ru ją ­
cego , k tórzy  ch c ie li s tr z e la ć  w zd łu ż  u lic y  i je d y ­
n ie  d z ięk i in te r w e n c y i s tó jk o w eg o  za n iech a li tego .

I w szy stk o  to dzia ło  s ię  o g o d zin ie  6 w ie c z o ­
rem  n a n a jru ch liw szej i n a jlu d n ie jsze j o tym  c z a ­
s ie  u licy !

Z a m ieszczo n a  obok ilu str a c y a  p rzed sta w ia  w i­
dok zew n ętrzn y  sk lep u  p. T y lb ora , w  k tórym  b an ­
d yci sp e łn ili n ow ą zbrodn ię.

Manewry cesarskie na Śląsku.
A rm ia austro w ęg ier sk a , r ep rezen to w a n a  przez  

dw a korpusy, k ra k o w sk i i w ied eń sk i, p rzy stą p iła  
w  ub ieg łym  tygod n iu , ja k  co ro czn ie , do z ło żen ia  
egzam in u  ze  sw ej sp ra w n o śc i b o jo w ej. W  p ią tek  
u b ieg ły  za c z ę ły  s ię  w o k o lica ch  C ieszy n a  w ie lk ie  
m anew ry ce sa r sk ie .

N ie g d y ś  —  c za sy  to ju ż  d a w n e — b y w a ły  m an ew ry  
Popisem  p o sta w y  w o jsk , w ie lk ą  p aradą m ilitarną . 
O becn ie  m ają  n ieró w n ie  d o n io ś le jsze  zn aczen ie .

Fot. zakład J. Raczyńskiego, Warszawa.
Ohydna zbrodn ia  b an d ytów  w  śródm ieściu  • W a r s z a w y : Widok sklepu Tylbora przy ulicy Marszałkowskiej 
Nr. 100, do którego wpadli bandyci i 11 strzałami z browniutrów zabili subiekta Baumela, a poranili ciężko właściciela

sklepu, Tylbora. poczem uszli bezkarnie.


